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  – Wiem, że wy­jeż­dża­cie na mie­siąc mio­do­wy, ale na­praw­dę nie po­trze­bu­ję niań­ki i nie ży­czę so­bie, że­byś mi tu ko­goś spro­wa­dzał na całe dwa ty­go­dnie. – Xan­der spoj­rzał gniew­nie na swo­je­go bra­ta bliź­nia­ka, sie­dząc na­prze­ciw nie­go w sa­lo­nie lon­dyń­skie­go pen­tho­use’u.


  – To nie bę­dzie niań­ka, tyl­ko ktoś, kto ci po­mo­że w co­dzien­nych czyn­no­ściach. Prze­cież sam nie zdo­łasz jesz­cze się ubrać, wejść pod prysz­nic czy pro­wa­dzić sa­mo­cho­du.


  – W fir­mie jest kie­row­ca, któ­ry się tym zaj­mie.


  – Ale nie ma ni­ko­go, kto zaj­mie się resz­tą spraw – od­parł brat. – I jesz­cze bę­dzie ci go­to­wał.


  – Rany, Da­rius, od kie­dy zła­ma­łem tę nogę, mi­nę­ło już sześć ty­go­dni.


  – Zła­ma­łeś ją w trzech miej­scach i mia­łeś po­waż­ną ope­ra­cję. Na­dal nie mo­żesz stać dłu­żej niż przez dzie­sięć mi­nut. – Da­rius naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał dać za wy­gra­ną.


  Xan­der spoj­rzał na nie­go po­nu­ro, w du­chu przy­zna­jąc mu ra­cję.


  – Rzecz nie w tym, co mogę i cze­go nie mogę zro­bić, praw­da? – wes­tchnął z re­zy­gna­cją.


  – O co ci cho­dzi? – Da­rius znie­ru­cho­miał, sły­sząc to py­ta­nie.


  – O to, że na­praw­dę nie chcia­łem się za­bić. Przy­zna­ję, że nie po­wi­nie­nem wte­dy sia­dać za kie­row­ni­cą i że roz­bi­łem wóz na ulicz­nej lam­pie. Ale szczę­śli­wie nikt nie ucier­piał i nie zro­bi­łem tego ce­lo­wo, bra­cie. Już ci mó­wi­łem, że zu­peł­nie za­śle­pi­ła mnie wście­kłość. Po pro­stu wpa­dłem w fu­rię – po­wtó­rzył ochry­płym gło­sem.


  – Każ­de­mu się to zda­rza, sta­ry. – Da­rius spoj­rzał na nie­go ła­god­nie.


  – Ale to na­ra­sta­ło we mnie mie­sią­ca­mi.


  – Wiem.


  – Skąd? – Xan­der za­mru­gał ze zdzi­wie­nia.


  – Za dużo pra­co­wa­łeś i za dużo się ba­wi­łeś. Zu­peł­nie, jak­byś przed kimś lub przed czymś ucie­kał.


  – Nie­wie­le mi to dało. – Gdy­by mógł prze­cha­dzać się po po­ko­ju, na pew­no nie ustał­by w miej­scu.


  Sześć ty­go­dni wcze­śniej po raz pierw­szy w ży­ciu zdał so­bie spra­wę ze swe­go nie­okieł­zna­ne­go tem­pe­ra­men­tu, jak­że od­mien­ne­go od spo­koj­nej na­tu­ry bra­ta. Przy­po­mi­nał ogni­sty wul­kan, któ­ry wy­mknął się spod kon­tro­li. W pew­nej chwi­li po­niósł go tak da­le­ce, że Xan­der nie­mal go­tów był za­bić pew­ne­go męż­czy­znę.


  Cho­dzi­ło o to, że ów męż­czy­zna gło­śno ob­ra­żał ko­bie­tę, z któ­rą przy­szedł do eks­klu­zyw­ne­go noc­ne­go klu­bu sta­no­wią­ce­go wła­sność bra­ci Ster­ne. Wi­dok jego za­cho­wa­nia w sto­sun­ku do part­ner­ki przy­wo­łał wspo­mnie­nia, któ­re Xan­der przez lata pró­bo­wał usu­nąć z pa­mię­ci. Te­raz jed­nak znów sta­nę­ły mu przed oczy­ma sce­ny z dzie­ciń­stwa, kie­dy to jego oj­ciec w rów­nie bru­tal­ny spo­sób trak­to­wał ich mat­kę.


  Lo­max Ster­ne nie żył już od daw­na. Przed po­nad dwu­dzie­stu laty pi­ja­ny do nie­przy­tom­no­ści spadł ze scho­dów i na miej­scu zgi­nął, ale jego śmier­ci nie opła­ki­wał nikt – ani żona, ani sy­no­wie. Był bez­względ­nym ty­ra­nem o nie­okieł­zna­nym cha­rak­te­rze. I oto przed sze­ścio­ma ty­go­dnia­mi trzy­dzie­sto­trzy­let­ni Xan­der uświa­do­mił so­bie ze zgro­zą, że jest do nie­go po­dob­ny.


  Da­rius spoj­rzał na nie­go py­ta­ją­co.


  – Jak my­ślisz, co spo­wo­do­wa­ło to na­ra­sta­ją­ce na­pię­cie?


  Xan­der uniósł brew.


  – Nie wiem. Cho­ciaż…. – Brew opa­dła. – Czy pa­mię­tasz nasz wy­jazd do To­ron­to przed czte­re­ma mie­sią­ca­mi? I to na­sze spo­tka­nie z pre­ze­sem kor­po­ra­cji ban­ko­wej? By­li­śmy na ko­la­cji z nim i jego żoną.


  – Tak, przez cały wie­czór pra­wił jej zło­śli­wo­ści – przy­tak­nął nie­chęt­nie Da­rius. – Dla­te­go po­sta­no­wi­li­śmy nie wcho­dzić z nim w in­te­re­sy. A więc to od tam­tej pory tłu­mi­łeś w so­bie gniew… Mam ra­cję?


  – Chy­ba tak. – Xan­der ski­nął gło­wą.


  – Ale wte­dy zdo­ła­łeś się opa­no­wa­łeś. Tak samo jak przed sze­ścio­ma ty­go­dnia­mi w na­szym klu­bie – przy­po­mniał mu Da­rius. – Daj spo­kój, to mi­nę­ło.


  Ale dla Xan­de­ra nie było to tak pro­ste.


  – Na­praw­dę je­stem ci wdzięcz­ny, że prze­nio­słeś się do mnie na cały mie­siąc, ale nie znio­sę tu obec­no­ści żad­nej ob­cej oso­by.


  W rze­czy­wi­sto­ści nie mógł się już do­cze­kać, by w koń­cu zo­stać sam.


  Lek­ko się skrzy­wił.


  – I nie myśl, że je­stem nie­wdzięcz­ny. Po pro­stu nie wy­obra­żam so­bie, że przez na­stęp­ne dwa ty­go­dnie miał­bym sia­dać co rano do sto­łu z ja­kimś umię­śnio­nym Sa­mem Smi­them, za­trud­nio­nym w cha­rak­te­rze niań­ki i ochro­nia­rza.


  Da­rius gwał­tow­nie za­chi­cho­tał.


  – Nie­wąt­pli­wie po­ru­szy­ło­by to two­ich są­sia­dów, gdy­byś za­miesz­kał z fa­ce­tem, któ­ry nie jest two­im bra­tem.


  Xan­der miał od daw­na opi­nię play­boya, a me­dia na­der czę­sto spe­ku­lo­wa­ły na te­mat jego mi­ło­snych pod­bo­jów. Fak­tycz­nie wzbu­dził­by sen­sa­cję, za­miesz­ku­jąc z męż­czy­zną.


  – Szczę­śli­wie dla cie­bie tak się jed­nak nie sta­nie – uspo­ko­ił go Da­rius. – Sa­man­tha Smith jest ko­bie­tą.


  Xan­der gwał­tow­nie się wy­pro­sto­wał.


  – Co ta­kie­go? Sam Smith to ko­bie­ta?


  – Cie­szę się, że przy­naj­mniej twój słuch nie ucier­piał – drwił z nie­go brat.


  Xan­der spoj­rzał na nie­go ze zło­ścią.


  – Nie wiem, z cze­go się cie­szysz, zo­sta­wia­jąc mnie na ła­sce ja­kiejś ob­cej ko­bie­ty na całe dwa ty­go­dnie.


  – Po­pro­szę, żeby mia­ła dla cie­bie li­tość – nie prze­sta­wał szy­dzić Da­rius.


  – Bar­dzo śmiesz­ne – mruk­nął Xan­der. Myśl, że ma z nim za­miesz­kać ja­kaś obca ko­bie­ta, na do­bre wy­trą­ci­ła go rów­no­wa­gi. – Skąd ją wy­trza­sną­łeś?


  Da­rius się uśmiech­nął.


  – To zna­jo­ma Mi­ran­dy. Bar­dzo ją lubi. Za­pro­po­no­wa­ła jej na­wet współ­pra­cę w swo­im stu­diu ba­le­to­wym. Uczęsz­cza tam już zresz­tą có­recz­ka Sa­man­thy.


  – Chwi­lecz­kę! – Xan­der uniósł rękę co­raz bar­dziej zde­ner­wo­wa­ny. – Nie wspo­mnia­łeś, że ona ma dziec­ko. Co za­mie­rza zro­bić z tą małą, gdy się tu wpro­wa­dzi?


  – Za­bie­rze ją ze sobą. To oczy­wi­ste. – Brat spoj­rzał na nie­go tak, jak­by żad­na inna moż­li­wość nie wcho­dzi­ła w ra­chu­bę.


  – Czyś ty kom­plet­nie osza­lał? – Xan­der wsparł się na ku­lach, pró­bu­jąc wstać. – Opo­wie­dzia­łem ci, co zro­bi­łem wte­dy w klu­bie. Wy­zna­łem, że nie by­łem w sta­nie się opa­no­wać. A ty chcesz spro­wa­dzić mi tu dziec­ko?! – Do­brze wie­dział, że za­ło­żo­na przez Mi­ran­dę szko­ła ba­le­to­wa prze­zna­czo­na jest dla dzie­ci od pię­ciu do szes­na­stu lat. – Ile lat ma cór­ka pani Smith?


  – My­ślę, że oko­ło pię­ciu.


  – I ty na­ra­żasz tę ko­bie­tę na za­miesz­ka­nie w moim domu z ma­łym dziec­kiem? – Głę­bo­ko wcią­gnął po­wie­trze, pró­bu­jąc się uspo­ko­ić. – To był po­mysł Andy, praw­da? – rzu­cił w koń­cu to­nem bar­dziej twier­dzą­cym niż py­ta­ją­cym. – Po­wtó­rzy­łeś jej to, co ci po­wie­dzia­łem, i…


  – Nie za­bro­ni­łeś mi tego. – Oczy Da­riu­sa zwę­zi­ły się ostrze­gaw­czo.


  – Nie ob­cho­dzi mnie, co po­wie­dzia­łeś Andy – uciął Xan­der ze znie­cier­pli­wie­niem. – W koń­cu wkrót­ce zo­sta­nie two­ją żoną i moją bra­to­wą. Ale czu­ję, że spro­wa­dza­jąc tu pa­nią Smith z dziec­kiem, chce­cie mnie prze­ko­nać, że nie zmie­niam się w po­two­ra. Andy pró­bu­je w ten spo­sób po­pra­wić moje sa­mo­po­czu­cie. To na­praw­dę na­iw­ne.


  – Uwa­żaj, ko­le­go – spo­koj­nie po­wstrzy­mał go Da­rius.


  Ale Xan­der był zbyt zde­ner­wo­wa­ny, by go słu­chać.


  – Ży­cie nie jest baj­ką, chło­pie. A gdy­by na­wet tak było, to mnie w tej baj­ce przy­pa­dła rola po­two­ra, nie księ­cia.


  Brat spoj­rzał na nie­go uważ­nie, po czym ła­god­nie od­parł:


  – Wiesz, kie­dyś Mi­ran­da zwró­ci­ła mi uwa­gę, że w ży­ciu nie cho­dzi o to, cze­go się chce lub nie. – W jego oczach roz­bły­sła na­gła czu­łość, lecz po chwi­li znów cią­gnął po­waż­nie: – Czy nie przy­szło ci cza­sem na myśl, że Sa­man­tha Smith jest sa­mot­ną mat­ką? I że może po­trze­bo­wać pie­nię­dzy, któ­re za­mie­rzam jej pła­cić za to, że za­miesz­ka tu pod moją nie­obec­ność, jak mó­wisz, w cha­rak­te­rze niań­ki i ochro­nia­rza?


  Ale Xan­der nie mógł się uspo­ko­ić. A je­śli ta ko­bie­ta zro­bi coś, co wy­zwo­li be­stię, któ­ra w nim drze­mie? Albo je­śli spo­wo­du­je to jej cór­ka? Wte­dy Da­rius prze­sta­nie żar­to­wać, a on sam ni­g­dy so­bie nie wy­ba­czy. Po­twier­dzi­ło­by to bo­wiem osta­tecz­nie po­dej­rze­nie, że nie róż­ni się ni­czym od ojca.


  Da­rius pa­trzył na nie­go z iry­ta­cją.


  – Słu­chaj, Mi­ran­da rę­czy za tę ko­bie­tę, a ona po­trze­bu­je pie­nię­dzy, któ­re jej za­pła­cę za opie­kę nad tobą. To za­my­ka spra­wę.


  Tyle że Xan­der tak nie uwa­żał.


  Ow­szem, jego pod­nieb­ny apar­ta­ment był wy­star­cza­ją­co duży, by po­mie­ścić na­wet tu­zin osób, któ­re nie wcho­dzi­ły­by so­bie w dro­gę. Oprócz sze­ściu go­ścin­nych po­koi z ła­zien­ka­mi znaj­do­wa­ła się tu w peł­ni wy­po­sa­żo­na sala gim­na­stycz­na, a tak­że kino do­mo­we, dwie sale re­cep­cyj­ne, ga­bi­net w dę­bo­wej bo­aze­rii, ogrom­na ja­dal­nia i jesz­cze więk­sza kuch­nia.


  Ale prze­cież nie o to cho­dzi­ło.


  Rzecz w tym, że nie chciał dzie­lić tej prze­strze­ni z ko­bie­tą, któ­rej na­wet nie znał, nie wspo­mi­na­jąc już o jej pię­cio­let­niej cór­ce.


  Ale jaki miał wy­bór? Da­rius wy­ka­zał bez­miar po­świę­ce­nia i bra­ter­skiej mi­ło­ści, gdy po jego wyj­ściu ze szpi­ta­la wpro­wa­dził się do nie­go, by przez czte­ry ty­go­dnie spra­wo­wać nad nim opie­kę. Czy miał te­raz pra­wo prze­ciw­sta­wiać się bra­tu, gdy ra­zem z Mi­ran­dą wy­jeż­dża­li na swój mie­siąc mio­do­wy?


  Od­po­wiedź na to py­ta­nie była, nie­ste­ty, oczy­wi­sta.
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